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,Dzień dobry i do 

G
p i ro czas niepogody, albo pogody n iesprzyjającej, 

m ~ę ekonać - kto chodzi do teatru dla przyjemno-
śc t c;l ze snobizmu czy z tzw. musu. PremierJ:' (zwł.aszcz~ 
pr o ~zcze bardziej wyostrzają te stopme zazyłośc1 
~ teatrem. Wiadomo bowiem, te co najmniej polowa m iejsc 
na sali, to zaproszenia czyli bilety darmowe. Jeśli w ięc po­
wiem, że Teatr Kameralny był w trzech czwartych zapełnio­
ny, mimo tęgiego mrozu - to chyba n ie tak źle z tymi mi­
łośnikami sceny. Zapewne przyczyniła s ię do tego sama 
sztuka: .. Dzień dobry 1 do widzenia" A. Fugarda, a utora po­
łudniowo-afrykańskiego - jak i fakt, że praw1e nikt j ej me 
znał. Większym magnesem był występ Anny Polony w pod­
wójnej roli: aktorki l reżyserki spektaklu, oraz Jerzego Ra­
dziwiłowicza, jako jej partnera scenicznego (desygnowa nego 
do roli Hamleta w niedokończonej przez K. Swinarskiego in­
scenizacji Szekspirowskiego arcydzieła). 

Sztuka Fugarda nie jest arcydziełem. Pokazuje, jak wiele 
jej podobnych, maski dwojga ludzi - brata i siostry - w 
które ubrało ich nieudane życie. Maski opada ją . gdy do ro­
dzinnego domu, gdzie brat opiekował się kalek ' m ojcem, 
wraca s iostra, uprawiająca najstarszy zawoo świata. Wyni­
ka z tego, że ani on, ani ona nie są tymi, któr ych s i ę w 
s o b i e spodziewają i obawiają. Trochę to pokrętne, trochę 
histeryczne, troćhę gniewne, bebee'ho o-naturaliEtyczne i 
trocnę sztuczne; Ale grane - w myśl ·\vymieni onycłl cech -
z dużą sugestywnością. ;, · 

N lektÓrzi widzowie-kóneserzy" ;a~zek~fi, że t o nudnawe. 
Niektórzy też mieli maski na twarzach. Paru krytyków by­
ło nieobecnych, choć przebyyvali na sali . Dyr . Gawlik poje­
chał do Moskwy. Innych dyrektorów n ie zauważyłem. Zo­
stała nam atmosfera premiery bardzo kameralnej. I mocne 
wrażen ia z gry Polony. Dekoracje Skarżyńskich ujawn iły 
s ię dopiero w 06tatniej scenie, jakby chciały wyrazi ć swoje 
.,dzieńdobry" i zaraz .,dowidzenia", 


